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SPÓŹNIONY LAMENT, — NIE PRZESĄDZAJNY SPRAWY! — JAK TAM 


Lwów, 30 grudnia 

„Literatuma  przeciwligawa 'wizho- 
raciła się ostatnio o nowy nabytek, 
Jest nim artykuł prof. Wacka, zamie- 
szczony w „Słowie Polskiem' z 20. 
biu. p. t „Demoralizacja naszej piłki 
nożnej”. Anłor miał własciwie pecha! 
Ennncjacja jego ukazała się akurat w 
dzień po walnem zgromadzeniu PZPN, 
które akceptowało postulaty Ligi, czy- 
niąc temsamem wszelką dalszą dys- 
kusje beznrzedmiotową, Jeśli mimo to 
artykulowi prof. Wacka poświęcamy 
nieco uwagi lo ze względu na potd- 
Szony przez niego szarog zasadniczych 
zagadnień, wymagających dla św slo- 
ści raśnieiszego naświetlenia, « 

Prof Wacek nie żałował miełisiea 
Ze zwykłą werwą i temperamentem 
rozpisał Sie aż ma calą sirme. Zacy- 
towanie całego artykułu jest zatem 
techniczną n'emożliwością, postaramy 
się więc z bogatej ornamentyki styli- 
stycznej wyłowić co cennie sze ż.arma. 

Ziotem ziannem jest bezsprzecznie 
twierdzenie. że obecni przywódcy oka 
zali oblicze luvzi do zadań me doro- 
słych, zasklepionych w ciasnym ego 
iźmie klubowym, niazdolnych do 
głębszego nuięcia problemu. 

Zaddzar: się, panie Profesorze i kila 
dę pełny podpis! Gdyby na czdle na- 
szych  magieiratur sportowych stali 
ielotnie inmi ladzie, nie dosztoby dio 
rewolucji, kkórej „zła nie odnehbimy 
nawet za lat kilka” Nie wąfpię jed 
nak, że i Pan zgodzi się ze mną, że 
rewolucje nie powstają same ze siebie, 
ża są one wypływem pewnych ante- 


cedencyj, w danym wypachu wiec 
pizedprzelomowych stesnnków,  kiuóre 
z nas wszystk ch bodajże Pan naj- 
ostrzej zwalczałeś! 

„Ale ce przyniosła nam  rewolu- 
cja?" -— zapyła Pan wapowne — 


„chaos i rczprzężenie'! Mógłbym po- 
wtórzyć w kólko, że winv szukać na- 
leży w poprzedzających la” wa 
padkach, że szukać jej też należy w 


krótkowzieczności różnych obrońców 
ładu i praworządności, któnzy wprost 
awałtem ją sprowokowałi. N'e mam 


jednak zamiaru bawić się w bezplod- 
ną diaiektykę! Natomiast powiem Pa 
nu ceś inmego. Ujemną stroną każde- 
go gwatlownego przewrotu jast to, że 
nie odbywa się bez ofiar. Dop'ero na 
gruzach dawnego ustroju, ustala sią 
nowy lepszy lub gorszy ponządek Tze- 
czy, którego wartość da 'się jednak 
obiektywnie ocenić po zupełnem uspo- 
kojenin się i normal'zacji stosunków. 
Pałobnie toczą się wypadki i w na- 
szzm pikersiwie. Dziś nie czas jesz- 
zapytywać, co przyniosła nam re- 
gdyż trwa ona dotychczas 


GZ 
walucja, 


aeea a w A O O a PO ie 


SIMY O LEPSZĄ PAMIĘĆ. 


w całej pełni, Rok ubiegły nie może 
być w żadnym wypadkn miernikiem, 
gdyż był on okresem anormalnyim, 
okresem walk, wykluczających z góry 
racjonalną pracę twórczą! Nie należy 
zapominać, że Liga zmuszona była 
jedną ręką badować nowy gmach, a 
drugą odpierać ataki przeciwników, 
że obok nowoultworzenych władz Ligi 
istnaly Vawno zasedziałe magistra- 
tury PZPN-u, Poźiwójny tem rząd istnie 
je po dzień dz.sie,szy, do dziaj je- 
Svśmy świadkami przecho lzenia klu- 
bów z jednej stromy na drugą. Krótko 
ntówiąc, znajdujemy się wciąż jeszcze 
w stanie zapalnym, ta toż " 
nie wniosków o nadzwyczamych zale- 
tach nowrgo ustrofu joat równe nie 
na miejscu, jak poep ane go w czam 
bul. Uotychezas mie mamy żadnego 
kryterum. Otrzymamy je dopiero po 
stabilizacji stosunków, Po roku czy 
dwóch latach będzie można wzthć o 
nich trzeźwy sąd, calkowicie je poig- 
pając lub domagając się pewnych 
zmian i poprawek. 


Niesiely. nie ehea czy nie widza 


WYSNURFA- 


z 


nych, 


„EESKLUZYWNOSCIĄ"? — PRO- 


tego przeciwnicy ligowi i miast ga- 
brać się do produktywnej wspólpracy 
nad uspokojemiem 1  zabliźnieniem 
ran. biją bezustannie głową e mur, 
nie dostrzegając, że życie przecho izi 


"nad lamentem ich do porządku dziem- 


nego. Zarzucając zwolennikom Legi, 
że operują nakzumniejszemi frarzega- 
ini o cudzie i genialności swego sykte- 
mu, bez głqbszego przekonania z obli- 
czeniem na bezkrytyczną nie  zigłę- 
biającą zagadnienia opinię, stawiają 
pewniki, które są tylko dlatego „pew- 


nikami*, ponieważ pechodzą z ich 
niecytyijnych ust. 
Tego rulzaju dogmatem, nie obli- 


czonym zapewne na „bezkrytyczną, 
mirzglębiająacą zagadnienia  cpmię', 
jest twierdzenie o  eksklnzywności 
Ligi, błóra „wyc_rębniając się w grupę 
i3-slo klubową, wyrzuciła” sę - poza 
nawias czynników spolecznych i ohy- 
walelskich w sporcie piłkarskim, tra- 
cac godność członka ogólnej gpolacz- 
ności i cechy obywaierskie". Pda Map- 


szego zobrazowania służy następujący 
kłósy ey'nuiamy 


usten, w calości: 


. D. Stefan Popiel, 


Lwów, 30. grudna. 
Nie przebrzmiało jeszcze echo tra- 
gicznej Śmierci śp. Freycra, a już 
sport polski spoiwał nowy cios. Ofiarą 
beslialskie; ręki monrderazej padi śp. 
Stelan Popiel, były gracz Gmcowii 


umiał dzięki swym niepospo tyn wa- 
lorom zaskarbić sobie sym”pakię kole- 
gów i widzów. 

Gruwiąc przez ewiełe lat na pozycji 
bramkarza. był prawdziwym filaru 
sawa wruzyny i przyczyniał się wal 


nie 


i reprezentacyjny  hramkarz Polski | fa je sukcosów. Z śp. Popiciem tuaci 
Sp. Stefan Popiel nie brał już od | Cracovia, a z nią polski sport, jedne- 
dluższego czasu czymnego udziału w | go ze swych. napipszyceh synów. Cześć 
ruchu sportowym. Należał on do stla- | Jego pamięci! 
rego typu sportowców-gemilamamów 1 | 
— | ma 
Ech ist { i 
| w ligowych 
i b $. j. j 
cha mistrzostw ligowych. 
JESZCZE RAZ WARTA -HASMONEA? 
Lwów, 30. grudnia. wspadly ma niekorzyść Hasmonci. OT- 
Sprawa zawodów Warła-Besmonsa | Fowiedziało 10 klubów.  (Hasmonea, 
rozegranych we Lwowie znalazła abe- | Warta jako zażnioresowane, Pogoń 
enie swój cpilog dla Hasmonci zresztą | zaš zdyskwaliiikowana nie brały u- 
niewesolv. działu w rolferendum). Z lego mięć 


W sroeikaniu tem sędzował p. 
Grabowski ze Lwowa, wyznaczuny 
bowiem przez p. Obrubasńskiego sędzia 
ue zaw} się ma boidim. Oba kluby 
zgodziły się rozegrać zawody te jalso 
rizyjacielskie. Zarząd P. L. P- N., u- 
znał jednak mecz ten za mistrzowski 
i OT i iiwa punkty i stusunek bra- 
mek 7:5 Hasmonei. Warta niezadowo- 
lona z wyroku Zarządu PLPN. oddała 
rozstrzygnięcie sporu pod referenduin 
klubów lrgowych. Odpowiedzi kiubów 


klubów wypowiedzialo się za ponow- 
neni rczegraniem zawodów, cztery zaś 
za przyznaniem punktów Hasmonei. 
Jeden klub wstrzymał się xd głosawa- 
nia, Jutrzenka zaś nie nadesłała wo- 
géie odpowiedzi i zostala z tego powo- 
du ukarama grzywną 109 zł. Zawady 
ts maja być rozegrane najdalej do 15. 
marca 1928 

Jak się dowiadujemy, Hasmonea 
odwcłuje się do Walnego Zgromadzenia 
Ligi 


„Z chwilą powstanie Ligi, piłkar- 
stwo polskie popadio w stan chorobo- 
wy. okaleczało, Czy możemy sobie 
wyobrazić bowiem nowożytny orga- 
nizm społeczny, którego jedma war- 
stwa — dajmy na to ziemiaństwo — 
wyodrębniaby się od 'mnych, zasłko- 
rupiła we własnych egoislycznych ce- 
lach, odmówiła wszelkiej z iņnemi 
spójni i świadczeń na ich rzecz? Spo- 
dziewam się że nie! Organizm taki 
byłby mieuleczalnie chorym, skaza- 
nym na zagiadę skutkiem obalenia 
równcwagi wewnętmznej '. 

Jwierczemiu temu w żadnym wy- 
padku nie można odmówić słuszności. 
logicznie zatem należałoby  zbrodini- 


czą Ligę pozostawać bezlitośnie jej 
etskiluzywnemu losowi, niech ginie, 


jak na to zasłużyła, niech udusi się 
we własnym tnszezu. Obawiam się 
inak, źć nie doczekamy się tego bu- 
min gn widowiska, Liga nie jest bo- 
wiem oderwanym nowotworem, lecz 
krwią z krwi, ciałem z ciała, tworem 
raszegu  piłkarstwa, związansm Z 
niemi nierozerwalnemi więzami, jest 
galszym slanem jego rozbudowy i kon- 
sekwencią rozwoju. Jesli wolno i nam 
użyć pewnych alegorycznych ponów- 
nań, lo ustroj piłkarski da się mafe- 
piej porówmać z piramidą. Podstawą 
jej jest szara masa drobnych, miczeze- 
szonych klubików. Drużyny  tlast 
CG Bi A — do ściany boczne, zwęża- 
jące się ku górze. Piramida nasza była 
jednak Gotvchczas ściątą, miejsce ostre 
go wierzenołka zajmowała  płaszczy- 
zna. na którą składały się kiuby kla- 
sy , „A“ wszysłkich okręgów. Jakież 
nace przypadłoby w tej figurze Li- 


Liga jest nizem innem, jak wy- 
kończen' em nieznpsłaej piramidy, jest 
je) wierzchołkiem, czubkiem ściśle 
złączonpm z całością. Soki ożywcze, 
nurtujące piłkarsłwo nasze  przebie- 
gaja od podstawy aż do szczytu i od 
wierzcho!tka do nain*ższych nizin! Do- 
wodem tego jest fakt. że nie ma gra- 
nicy, któraby uniemożliwiła drużynie 
znajdujące. się gdzieś całkiem na spo- 
zie wydobyć się na sam wierzch w 
strele Tey ligi. I tu doszti- 
byśmy do gomalnej teori o przsmia- 
nie materji, zahamowanej rzekomo 
przez ustrój ligowy. 

Przypatrzmy się, jak było dawniej. 
Mieliśmy dziewięć okręgów, pocziało- 
nych na klase A, B,C Rok rocznie 
pownt iiecść klubów klasy „C“ prze- 
chodziła do klasy „B“ (i odwrotne) 
i z klagy „BOB „A "WIESZ M 
nie miała możności awansu. Mistrzo- 
wie scj rozgrywał: jedynie zawody o 
tytuł mistrza Polski, by  zdobywiszy 
rozpoczynać znów od początku. 
Co przewiduwe nalomiasl ustrój 1:90 
wy? Narwyższą jadmosłką jest w mim 
eksteryłorjalna „higa“, zlożona z 15, 
10, czy 16 klubów (sprawa dotych- 
czas nieprzesądzona),  rehmitujących 


BU, 


II 


się z całej Polski, Osok tego ogólno- 
polskiego ckręgu wząrname  zzekają 
okręgi terytorjatne z dawnym podzia- 
łam na klasy. Rak rocznie więc prze- 
chodzić będą kluby klasy G“ do „B*, 
klasy „B“ do „A“ i... tu nasiępiie 
inowacja. Z osónej liczby klubów 
klasy „A pyzeklzie jeden oweayniell- 
nia dwa do „eksklnzywnej'  ogólno- 
polskiej Ligi, 
klo udowodni nam, gdzie tu właściwie 
jest ło szkodliwe załamowanie prze- 
miany materji, Wręcz przeciwnie. No- 
wy ustró; nie tylko nie sioi na prze- 
szkudzie temu procesowi, ale ożywia 
go, wprowadzając jeszcze jedmą gra- 
dację w postaci awansu z klasy „A 
w górę. Że możność awansu nie roz- 
ciąga się dirazu na 15 klubów jest 
rzeczą zupełne słuszną w przeczw- 
nym bowiem razie mielibyśmy do 
czynienia nie z przemianą materji, 
ale rozwodnieniem. 

Sport przy calej swej dumashnalynz- 
ności uznaje, ba, domaga. sie systemu 
kiasowego. O przynależnośc: do wyż- 
szej, czy 'miższei p nie decy- 
duje jednak atest roloawy, ni dakllara- 
cja majątkowa, lecz rezultat całorocze 
nej pracy W sporcie nie ma taż ako- 
namentn, kiub o naqseękniojszej tra- 
dycji, o ile się tyko zanałka, umt- 
pić musi miejsca pracowiiłiszemiu, pil- 
nie,szemu.  Niebezpieczeńsiwo dega- 
gradacji zagraża w różnej wie- 
rze każdemu z wybrańców „Hgnwyoi““, 
jak i kiubom dalszych kias. ilonapolu 
na pozostanie w lize nie ma, 

Znając drogi myślowe przeciwników 


ligowych przygotowani jesteśmy na 
repikę: „a przecież dawniej bylo 


56 klubów klasy „A“, a dzisiaj mamy 
13 klubów ligowych" Jest to Świado- 
me przekręcanie faktów, obliczone ma 
tępotę -— czyją? -— chyba tyłko sa- 
mych auterów. Liga jest jak już za- 
znaczyliśmy stopniem wyższym, nie- 
jako ekstrakilem wszystkich okręgów, 
Odpowiednikiem dawnej  okreęycwej 
klasy „A“ może być tylko i wyłącz: 
nie ekręgewa klasa „A“, w której za/ść 


mogą iedynie minimalne zmiany Ño- 
ściowe Nawet w razie re tageji cire- 


gów do sześcim, co ze wzgiędów adini- 
nistracyjnych nie byloby wskazanem, 
suma klubów klasy „A pozostawie 
prawie ta sama, ponieważ  pirzewi- 
dziane jesl rozszerzenie klasy tej do 
dziewięciu klubów (9X6=54). Przy 
zatrzymaniu dziewięciu okręgów mieć 
bedziemy nie 56, ale jakieś 80 klubów 
A-kiasowych. 

Na zakończenie rozllziału pienwsze- 
zo chcielibyśmy jeszcze zastanowić się 
nad zarzutem sprowadzania „piłki moż 
nej na tory, przypadające do smaku 
przedewszysikiew  tłamowi. Jest w 
tèm wiele stuszmości. Nie wiem jed- 
nak, dieczego Prof. Wacek zarzut ten 
skierowuja pod ailresqgm usinou ligo- 
wego. ( ile nam wiademo, pattykę tą 
uprawia się u nas (uż od bardzo daw- 
na, polowanie na tlumy widzów nie 
jest niczem nowem, ze  zfawiskiem 
təm spotykaliśmy się jeszcze przed 
kilkoma laty, gdy nie było mowy o 
lidze (sprowadzanie co tygadnia za- 
granicznych drużyn). 
my się pamięcią wstecz do czasów 
wojennych, to przekonarny się, że 
i Pan, Fanie Profesorze, dzierżąc nie- 
podzielnie w swej ręce ster Lwoówskie- 
go piłkarstwa kładłeś nie mały nacisk 
właśnie na slronę widuwiskową, unzą- 
"zając z dnżą pomysłowością impre- 


zy, których wartość ograniezala się 
zbyt często do... sensacji widowidko- 
wej. 


Nie mamy bymagmniej zamiaru Czy- 
nić Panu z tego powodn  zarzmłów! 
Sa sportu tkwi właśnie w jego atrak- 
cyjności, Dzięki niej czerpie an zarów 
no srodki maierjalne, jak i nzupełnia- 


Konia z nzęllem tamu, ` 


Ba. jeśli cofnie- 


Wieadomaś 


iacy maternal ludzki, Wietzie citk'to- 
wne, zawody, oblix e są me tylna 


na kasę, ale 18ż na propagandę spor- 
tw, a że spelmiają one lepiej swą mi- 
Ro niż broszurki i teoretyczne arty- 
kały, o ten jest Pan równie szczerze, 
jak i ia przekonany! 

Parę słów (eszcze tylko chciałbym 
poświęc é „podejrzanym  wędrówikom 
graczy“ Czyżby Pam, Panie Profeso- 
na faklycznie dopiera teraz je ddj- 


Snariowe 


| 
E 


_„Gazsty Parannoj*, 


tudz. 


vane 


Taatre Ja 
mna prz mima sohie qx we- 
drówki z Łodzi, czy Gómeso Śląska 
do Lwowa, ze Lwowa du Wima, Z 
Krakowa do Warszawy iid. jeszcze za 
czasów błogosławionego jedynie ama- 
torskiega ustroja piłkarskiego, Za cza: 
sów tych miały miejsce jeszcze inne 
fakty, o których może lepiej bqzdo 
już nie wspominać. Ale dość na dzi- 
siaj! i 


widu ze 


=g 


bowiem i 


gi 


Poruszonemu przez Pama prohteino- 


wi amatwszstwa, zawodtetwa I psewlo- 
Aośpratwu, dzienniśanzam przygoto- 
wacyjn -— może bezwiednie — grung 


' 


po] ziuwodestwo polskie i meśkaziten- 
ym  działuczora, pracu wonm 
niem jecynie idealnie cia 


Leświęczmy nasłąpny artykuł 


Narcyz Sfssermann. 


sperlu, 


INTERESUJĄCA ENU NCJACJA DŁUGOLET NIEGO STERNIKA PIŁRARSTWA 


Lwów, 30 grudnia. 

W jednem z pism codziennych 
znajdujemy wywiad udzielony kra 
kowskiemu kvrespondentowi pis- 
ma tego przez prezesa PZPN p. dr. 
Cetnarowskicgo. Ze względu na in- 
teresujacą treść wywiad ten poda- 
jemy do wiadomości naszych Czy- 
telników: 

Dr. Cetnarowski jest bardzo za- 
dowolony tak z wyników nadzwy- 
czajnego walnego zebrania, jak też 
z toku obrad, które bvly nacecho- 
wane powagą. Dolegaci poszczegól- 
nych okręgów byli świadomi o- 
sromnej odpowiedzial ności, która 
na nich ciążyvla i w zizpełności zro- 
zumieli trudność położeniu. 

— Bylem niezmiernie mile za- 
skoczony tym faktem — mówi nasz 
uprzejmy rozmówca — gdyż cho- 
dzity przed zebraniem wersje, że 
pewne okręgi niezadowolone z u- 
stepsiw, czynionych Lidze ze stro- 
ny komisji czterech P, Z. P. N, ma- 
ja zamiar ziobić nowy oh: 


| 


| 


Dzięki Bogu nic doszło do tej osta- , 


ko- 
na 


ieczności. która oznaczałaby 
niec piłkarstwa przynajmniej. 


parę lali len nowy — czwariv z 
rzędu związek piłkarski 


(PZPN). 


Sprób ujcie 
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Kacik radjowiu, 


putuRAwi BUUYUJY RADIOWYCH. 
Piątek, 30- grania 1327. 


Warszawa «11ll) 1745 Koncert. 19.50 
Odczyt p. t: „Uleczainość gruźlicy”. 20.15 


Transmisja koncertu symfomicznego z Fil- 
harmonji warszawskiej. 22.00 Sygnał cza- 
su, komunisaty. 

Poznań (544), Katrwice (422 , Wilna 
(435), Kraków (566) 19.55 Pogadanka mu- 


zyczna -- wygl. prof. Sł. Niewiadomski. 
20.15 Tremsmisia z Warszawy. 


Wrecław (222) 20.40 Płyty qramofó- 
nowe. Kaharel. 21.15 Dwie jednoaktówka 

Królewiec (320) 20.05  Audycia ku 
uczczentu pamięci Riego. 21.00 koncert 
ukraiński. 22.10 Muzyka ianerzma. 

Reancl (383) 21.00 „Gioconda“, opera 
Ponchiellego. 

Praga (349) 20.00 Koncert symfonicz- 
(Fibich, Franek. Foerster). 

Lipsk (366) 20.0 Orałorjun świątecz- 
ne Bacha. 22.15 Muzyka taneczna- 

Stuttgart (380) 20.45 „Jan der Wunder- 
bare“, komedja Keys slera. 

Frankfurt (428) 20.00 Transm. kon- 
certu z Wiesbaden. (Wagner, Mozart). 

Brno (440) 1915 „Madame! Butterfly" > 
opera Puceciniegd. 

Langenberg (468) 20.15 Andycja. p. t.: 
Wieczór Zimowy. (Recytacje, pieśni). 
22.000) Muzyka laneczna. 

Berlin (484) 19.30 „Luisa Miller“, ope- 
ra Verdiego. 

Wiedeń (17! 20.20 Wieczór pieśni i 
duchów. (Brahms, Mahler). 

Sobota, 31. grudnia 1327. 

Warszawa (1111) 16.40 Odczyt p.t. 


ny 


nawą 


R RZA Z RP A ZA AO POZ ALDE 


Liga, Związek Przemyski i ostat- 
nia secesja) nie powstał dzięki roz- 
wadze delegatów. Mam wrażenie— 
ciągnie dalej p. prezes — że vad- 
zwyczajne walne zebranie poczy- 
niło maksimum ustępstw dla Ligi 
i jeżeli teraz nie dojdzie do zgodx, 
to nie będzie w tem nie winy na- 
szej. 

Go do „extraklasy”, czyli Ligi P. 
ZAPIN, le podirzymuję moje zda- 
nie z począiku roku, iż powinna 
być ona jak najmniejsza.  15-tu 
„gencralów'* to jak na nasze sio- 
sunki, trochę za wiele, a trudności 
z tego powodu wyłonią się już w 
na jbliższej przyszlości. gdy traba 
bedzie dogiadować 8—5 na zwy- 
ktych szeregowych, w kiasie A. O- 
becnie mamy tylko osm klubów w 
Polsce, zasługujących w pelni na 
nazwę „exirakl.', a z biegiem lat 
bedzie można dapełniać ją nawet 
du trzydziestu, jak jest w Auglji — 
z podziałem na trzy dywizje po 
dziesięć oraz z awanzem wzgłędnie 
z degradacją z jednej dyw. do dru- 
gie), 

Po -za fem przeciwni 
kiem ćcsygnach klubów, lek to bw 
łe przy tworzeniu się Ligi, raczej 


Jestem 


lampe głosn kawg 
hedziwie zachwyceni gudycją. 


„ELETU NEW 


1720 Fs 
Sa z Ka 
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ne zwyczaje ludowi: 
dla. dzieci. 19.50 Tramsnaże 

22.30 Trzmsm. muzyki 
5 Wieczór sywestrowy. 
Maków (565) 19.20 Transm. 
wie 23.45 Wieczór sylwestrowy 

Katowice (422) 19.30 „Casanova“, o: 
pemn linl. Różyckiego z TFeatru Polskiego. 
.30 Dancing. 

Wiłuo (425) 20.30 Sylwestrowy kun- 
cart. 22.30 Dancing. 

Poznań (344; 20.30 
22, 50 Danri: 1%. 

W:zooław (522) 2045 Żarty sylwestro- 
we. 24.00 Sygnały tebkuczy z wieży ratu. 
szowej. Zabawa sylwestrowa na Pingu. 
24.30—2.00 Muzyka. taneczna. 

Praga (249) 20.00 Koncert 
23.56 Wieczór sylwestrowy. 

Lipsk (366) 20.15 „Dorina“, apere:ka 
Gilberta. 23.00 Koncert sylwestrowy. 2449 
Dzwony. 

Stuttgart (350) 20.15 Uroczystość syl- 
wezłrowa. 22.30 Rewja. 

Hemburg (394) 20.00 Sylwester. 
żegnanie roku). 

Frentfurt (428) 20.15 Wieczór pi»se- 
nek 21.15 „Die Bummelstudenten", ko- 
media ze śpiewsmi. 22.30 Dancing. 

Langenberg (409) 2050—2.00 Program 
sylwestrowy. 

Eecriin (484) 20.50 Koncert z udzialem 
śpiewaka Okn Reutera. 22.30 Dancing. 
24.00 Nowy Rok do 2.00. Dancing: 

Wiedeń (517) 20.45 Ema symfo- 
nicmy. 24.00 Tramsm. z kośstola. 

Podane? (555) 19.00 „Nietoperz“ 
retka Straussa. 

a © omazoonać 


z hate: 


Audycja wesola 


orki2s!r. 


Po- 


ope 
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trzeba sebie bylo powiedzieć: Weh 
dzą do tej „extaklasy” Pogoń i 
Cracovia, jako b. mistrzowie Pol- 
ski, po za tem Warta, Wisła i Po- 
lonja, jako stali finaliści w mi- 
sirzosiwie Polski, wreszcie jeszcze 
trzy kluby, wykazujące najwięk- 
szy rozwój sportowy i na lem ko- 
niec. — Trudno, stało się inaczej. 

Liga z 15 lub 16 klubów w jednej 
grupie jest nieżywotną» gdyż jest pra- 
wie niemożliwe zwolnić się graczowi 
amakorowi na 28, względnie 30 zawo 
dów NY ciągu poł roku, a poza tem o- 
każe” się, że kalkulacja finansow. 
ktori grała tak ważną rolę przy roz- 
łamie, zawiedzie już w przyszłym ro- 
ku ze wzgłądu na dnzą ilość zawodów 
atrakcyjnych! 

Poza tem jestem przeciwnikiem roz. 
proszkowania okręgów, co najmnie] 
mnżna słsrorzyć jeszcze jeden okręg 
i to kielecki wraz z Zagłębiem Dab 
rowakicrn. Podział okręgów wzdług” 
wępjewodziw uważam nawał w przy- 
szłości za nierealny z wieiu wzglę 
Rów. dostem również przeciwnikżem 
zmnisjszenia kręgów, gdyż ofiara 
vadnkeji padłyby okręgi kresowe, kló- 
choć posiadają maiejszą ilość klu- 

io jednakże ze wzalędów pañ- 

zwcwo pulttycziycił mnszą być nutrzy 
mans. 

Węjźcie rezerw do klasy A uwa 
żam za korzystne dla teiże klasy, gdyż 
będzie przez to większa rywalizacja 
w okregach. Rozgrywki klubów klasy 


o 
ME, 


bw, 


A z rezerwami Ligi nie powinny jed- 
uakże wpiywać na ich miejsce w ta- 


hali celem uniknięcia jakichkolwiek 


machinacyj na korzyść lub riekorzyść 


„klubów A-klosowych. 
Ža bardzo  szczęsśłiwy uważam 


wniosok komisii czterech, że w klasi: 
A grają rezerwy Ligi razem z k'nbami 
klasy A, tak samo w BIC, Lzz roli 
się dwie odrębne tabele, jedni din re 
zepw, a druga dla klubów. a to T 
go że dla rozerw decydują wszystši> 
rozgrywki o zdobyciu mistzzostwa luv 
spadnięciu, gdy tymczasem dla khi- 
bów Asklasowych i G-klasowyen lirzą 
się jedynie wyniki z innomi klubami 
danej klasy! —- Świetne wyjście. 
Wreszcie poruszył p. prezes apra- 


wę przeniesienia siedziby də War- 
SZAWY. 


— Uważam = Xotezył dr. “ain 1- 
rowski — że dobre funkcjonowanie no 
wego związku zależne jest w wiulkiej 
mierze od obsadzenia stanowisku se- 
kretarza i przewodniczącego W. G. i 


O., reszla godności jest więce) repre- 
zentacyjna. Życzę lemu  nowxznu 


związkowi z całego serca pówdodzenia 
i rozwoju, a czas zabliźni rany, zada- 
ne przez ten nieszczęsny rozła:n. 


6 


